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W a r t o  wszakże nadm ienić, że kradzież rzeczy ń iep iłnow anych  
oraz odzieży u k o b ie t  i dzieci p oc iąga  k a rę  zwiększoną, bo do­
chodzącą do podw ojenia g rz y w n y  zwykłej.

P raw o  zwyczajowe K irg izó w  zna ty lko  dw a przestępstwa, 
k tóre  m ożna podc iągnąć  pod  k a teg o ry ę  uszkodzenia cudzego 
m ienia : obcięcie ogona koniowi i zrujnowanie aułu. O pierw szem  
wspom inałem  już ; drugde zaś pociąga su row ą a  złożoną k a rę  ; 
winni muszą w ynagrodzić  w szystkie  s t ra ty  i koszta, zw rócić rze­
czy zagrabione, zapłacić k u n y  i a ipy  za zabójstwa, ka lec tw a  
i ra n y  oraz oddać konie, na  k tó rych  przyjechali ru jnow ać auł.

W yże j  nadm ieniłem , źe oszustwo i oszukaństw o nie są k a ­
rane, dodając jednocześnie, że m ogą  one prow adzić do pow ództw a 
cywilnego. W in n y  zawsze skazuje się n a  w ynagrodzen ie  s tra t  
i kosztów  tudzież zap łacenie  10% wartości powództw a, co nazyw a 
się „b ijłyk“. „B ijłyk“ pobiera ją bijowie tak  w sp raw ach  cyw ilnych, 
j a k  i k a rn y c h ;  jes t  to ich w ynagrodzenie .

Jan Witort.

Przyczynki do etnografii Tatrzańskich górali,
K ilk a  tych  u łam ków , k tó re  poniżej podajem y, pochodzi 

z pośmiertnej tek i  nesto ra  e tnografów  polskich  ■— Ź egoty  Pau lego . 
W y je te  są te  f rag m en ty  z szkicu obszerniejszego p. t. „ T a t r y  
g a l i c y j s k i e  p o d  w z g l ę d e m  g e o g r a f i c z n y m ,  h i s t o r y i  
n a t u r a l n e j  i e t n o g r a f i i  o p i s a n e “, znajdującego się obecn ie  
w  rękop is ie  b ib lio tek i Jagiellońskiej nr. 5373 na  k a r ta ch  20— 23. 
Dalej zaś idące podan ia  i p ieśn i są  n a  luźnych p isane k a r ta ch  
nienum erowanych, bez b liższego oznaczenia miejsca, w k tó rem  
zosta ły  zebrane, z w yjątkiem  piosnek, k tó re  pochodzą z okolic 
Czorsztyna. Bezsprzecznie jes t  w tych  zapiskach wiele n ied o k ła ­
dności, zauważyć jednak  należy, iż są to u ry w k i  planu, k tó ry  
m iał szersze objąć ra m y  — n ies te ty  — zam iar spełzł na  niczem. 
Że p lan  taki m iał is to tn ie  Pauli,  o tem  przekonać  może k aż­
dego  g-ruba tek a  luźnych wiadomości, tyczących  się Tatr,, nie- 
zużytkow anych  nigdzie później. Powód, dla k tó reg o  m y w y d a ­
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jem y  te  szczątki, nie jes t  żaden inny, ja k  ten, ażeby  nie zaginęła  
pam ięć p ra c y  niezmordowanej, a nie mniej dlatego, iż niem ało  
zaw iera ją  te fragm en ty  c iekaw ych szczegółów.

Mieszkańcy różnią się od ludności, zamieszkującej równiny, 
i Beskidy, czyli od tak  zwanych Lachów i górali Beskidowych, z k tó ­
rym i mało co wspólnego mają, tylko m owa ich zbliża do siebie. Ju ż  
po samej wysmukłej postaci cia ła  można rozpoznać górala ta t rzań ­
skiego od innych górali polskich, zam ieszkujących K arpa ty  od Olsy 
aż do K rem pny  w obwodzie jasielskim. Górale tatrzańscy, czyli P o d ­
halanie, odznaczają  się wysokim wzrostem, tw arzą  podłużną, wydat­
nymi, poważnymi rysam i i czarnem i oczami, Kobiety, zwłaszcza w oko­
licach Czarnego D unajca , zalecają się delikatną płcią i pięknością, oraz 
schludnością. Górale ta trzańscy  galicyjscy przewyższają  co do urody 
i sił um ysłowych swych sąsiadów słowackich górali na Orawie i Lip- 
tawie. Głównej przyczyny tej wyższości szukać należy w wolności 
i w swobodach, jakiem i królowie polscy pierwszych osadników tu tej­
szych, tak zwanych sołtysów, obdarzali. Nazwy wsi powstały później, 
dotąd  jeszcze t rudno  się u Podhalan  dopytać nazw y wioski; wie 
on tylko, gdzie ta  lub owa rodzina, mianowicie sołtysi (od których 
wioski dostały nazwiska n. p. Chochołów) mieszkają. Domy i zabu­
dowania gospodarskie porządniejsze u nich niż gdzieindziej ; dachy 
pokryte gątami lub deskam i; w  oknach szklanne szybki, co świadczy 
o pracowitości i zamiłowaniu porządku. Rozkład w domu świadczy 
o pewnym ładzie i zam iłowaniu porządku; domek obsadzony zwykle 
jesionam i (z którego wyrabiają narzędzia  gospodarskie) a czasam i 
naw et sadem  (jak n, p. we wsi Biały-Dunajec u wójta Pawlikowskiego), 
w którym  jednakże  drzewa owocowe rzadko dojrzewają.

Górale ta trzańscy noszą sukienne obcisłe wyszywane białe n o - 
gawice (spodnie), na  nogach kierpce (rodzaj skórzanych sandałów), 
krótką koszulę spiętą m osiężną zgrabną  sprzączką z łańcuszkam i 
mosiężnymi, pas szeroki skórzany z guzikami i sprzączkam i zastępu­
jący  kieszenię, gunia kró tka  z sukna  brunatnego zarzucona na  ramię 
z czerw oną  lam ówką i mały okrągły kapelusik z sznurkiem białych 
morskich m uszelek  lub skórzaną  wstęgą wybitą mosiężnymi guzicz­
kami. W  zimie używają serdaka  (rodzaj kamizelki z rękawami) z g ra ­
natowego sukna, lub krótkiego węgierskiego kożuszka. W łosy  długie 
czarne spadają  na  barki. Kobiety noszą  też kierpce a w  święta d łu ­
gie buty  z safianu (które przy wstępie do kościoła lub m iasta  wdzie­
wają), długie spódnice z wzorzystego niebieskiego płótna, oraz b ru ­
n a tn ą  gunię lub u dostatniejszych czerwoną bekieszkę podbitą białymi

Stanisław Zdziarski.
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królikami i lam ow aną  złotymi ga lonam i;  głowę obwiązują białemi 
chustkami, szyję zaś zdobią sznurk iem  grubych korali, czerwonych 
lub niebieskich szklanych z m edalem ; dziewczęta  zaś noszą  głowę 
z plecionym w arkoczem.

W ybitnym  rysem  charak te ru  górali ta trzańskich  je s t  gościnność, 
otwartość, dobroduszność i religijność, posunię ta  nieraz aż do zab o ­
bonu i fanatyzm u, w zimie naw e t  zwiedzają  odległe kościoły, a nie- 
m asz górala, któryby nie odbył pobożnej pielgrzymki do K alw ary i 
Zebrzydowskiej lub Częstochowy. Z ap a ł  ten  religijny był p rzyczyną 
zaprow adzenia  tow arzystw a wstrzemięźliwości od napojów palonych 
tak  dobroczynne skutki te raz  wydającego. S ta rca  i ojca familii w ży­
ciu pa trya rchalnem  szanują  z czcią religijną. O taczająca dzika na tu ra  
oraz sm utne  pożycie podczas długiej zimy w domu podsycają nie 
m ałą  bujną wyobraźnię i n ada ją  nieco sm ętnośei melancholicznej. 
Pow ieści ich i podania  są  pełne barw  poetycznych, n a  k tórych 
p ieśniom gminnym wydanym przez L. Z e jsznera  (Pieśni ludu  Podha­
lan. W a rsz a w a  1895.) zbywa, aczkolwiek m uzyka tow arzysząca  t a ­
kow ym  (zwykle na  instrum encie  m uzycznym  koza lub gajdy zwanym ) 
je s t  sm ętna . Tańce  dosyć są  żywe i do węgierskich podozne. Rozbój­
nicy u w ażan i  są  od górali za ludzi wyższych, życie rozbójnicze sw o ­
bodne bardzo  się podoba sam o tn y m  p as te rzo m ; zbójom przypisują 
wiele wspaniałomyślności, jak  o tem  świadczą  powieści gminne o s ła ­
wnych ta trzańskich  rozbójnikach: Janoszyku , (sic!), Surowcu, B uczyń­
skim  (który jednakże  najwięcej w B eskidach  sandeckich  i w adow i­
ckich n a  początku X IX .  wieku broił). Obok tych w łasności m oral­
nych cechuje jeszcze górali pojętność i chęć do k sz ta łcen ia  się, czego 
dow odem  mimo b rak u  szkół są  liczni kapłan i z Podhala  pochodzący.

Obok tych zalet podlegają górale ta trzańscy jeszcze  n iektórym  
m oralnym przywarom . J e d n ą  z takich wad je s t  nam iętność  do p ro c e ­
sowania  się ciągłego, k tó rą  nabyli dość późno od innoplemiennyeh 
rządów ekonomicznych. Rozwiązłość panuje  też wielka, między ko­
bietami, do czego przyczynia się nie mało ostre powietrze, samotność, 
wykluczenie n iewiast od spraw  ważniejszych i ciągłe za trudnien ie  
m ężczyzn; nie je s t  to rzeczą  wcale dziwną i n iem oralną  n a  Podhalu, 
jeżeli parobek  w nocy —  podobnie  ja k  w Szwajcaryi lub Tyrolu  — 
dziewczynę przez okno odwiedza w jej komorze i z n ią  syp ia : dzie­
w ka  naw et m ająca  przed ślubem potom ka może być p ew n ą  zamęźcia, 
gdyż potomek takow y stanow i pew ien rodzaj posagu, używ ają  go b o ­
wiem skoro dorośnie do posług.

Część je d n a  mieszkańców wsi położonych u stóp T a tró w  zaj­
muje się rolnictwem, które tu niezbyt obfite wydaje  plony. U p raw ia ją  
żyto, owies, jęczm ień, ziem niaki a  w nizinach i len, z którego ko­
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biety w zimie płótno wyrabiają, którego sztuka wybielona 20—25 zlr. 
M. K. kosztuje. U praw a roli na gm neie  kamienistym nader  tu  m o­
zolna i n iew dzięczna; częstokroć cały  plon, nim jeszcze  pozżęty zo ­
stanie, przysypują śniegi ; dobywają go dopiero z pod śniegu i w izbie 
suszą  Koniki m ałe  lecz silne używ sne do rolnictwa, gdy nie m a ro ­
boty lub furmanki wyganiają na  paszę w górskie polany w raz  z w o­
łam i i krowami, tu  czasem  giną  zw łaszcza gdy nagle śnieg przypad­
n ie ; albowiem konie, aby dojrzeć mieszkania swych właścicieli pną  
się coraz wyżej do miejsc zimniejszych, gdzie ich trudno  odszukać 
i gdzie giną bez pożywien a. Poniew aż zboże własnej upraw y nie w y­
starcza dla górali tatrzańskich  na  wyżywienie, m uszą  górale sp row a­
dzać takow e z dalszych stron. W iele górali wychodzi na  robotę w d a ­
lekie strony ; niektórzy też trudnią  się ciesiołką, w której są  nadzw y­
czaj zręczni. Myśliwstwo w Tatrach  na  kozy dzikie nader  mozolne 
wym aga wielkiej zręczności i wprawy, oprócz tego strzelcy ci zaj­
mują się w  zimie łapan iem  kwiczołów (turolus pilaris) z cieplejszych 
stron  zlatujących tu  na  jałowce, na  których chwytane bywają. G ór­
nictwo, pom im o w yobrażenia  mylnego górali, iż w Tatrach  wielkie 
się kry ją  skarby kruszcowe, zajm uje  też górali lecz nie z wielkim 
bardzo zyskiem.

Pasters tw o czyli chów bydła stanowi główną gałąź przem ysłu  
czyli zatrudnienia  górali ta trzańskich . Główny majątek górala stanowi 
stado owiec „kierdel“. W  połowie m aja  wysyłają gospodarze w góry 
wysłańców na  wywiady, czy ju ż  traw a porosła i gdzie ja k a  pasza. 
Stosownie do odległości pastw isk  zbierają  gospodarze z jednej wsi 
razem  swoje owce i tw orzą  s tada  z 200, 300 lub 400 sz tuk  złożone, 
oddają  je pod dozór naczelnika, zwanego baca, który wraz z gazdami 
dobiera do każdego s tada  pasterzy  (juhasów); owce te zwykle około 
św. J a n a  wypędzają na pastw iska w  góry, gdzie każda wieś lub każda 
rodzina posiada lub dzierżawi w łasne pastwiska (hola), które 
m a nazwisko od właściciela n. p. hale Gąsienicowe, Miętusie, lub od 
wsi n. p. Hale W aksmundzkie, albo od stawów n. p. Hale S taw iar-  
skie (od Pięciostawów) Morskiego Oka, albo też od gór:  Pysznieńskie, 
Smereczyńskie. W ypędzanie  owiec na pastwiska ze wsi od­
bywa s ię  z pew ną  uroczystością  podobnie ja k  w Alpach. Gdy już 
wszystko przyrządzone do gospodarstwa szałasowego, zgromadzają 
bydło w każdej wiosce na  oznaczonym miejscu, tu  się juhasy  i baca 
żegnają z m ieszkańcami, przyczem otaczające chłopcy i dziewczęta 
wiejskie za  odchodzącymi miłe rzuca ją  spojrzenia. K a raw an a  taka  
m a  zwykle z sobą kilka koników objuczonych narzędziami i żyw no­
ścią oraz psy pasterskie. Z podobną uroczystością w racają  owce 
w niziny około św. Michała lub około św. Gawła, przyczem krowy
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Ustrojone w wieńce z kwiatów. Konie zostają  zwykle n a  paszy w n iż ­
szych górach sobie same zostawione, p rzyczem  pas te rze  raz  na  t y ­
dzień chodzą dla przejrzenia, z rachow an ia  i p rzypędzenia  takowych. 
Również i krow y (z 1<tórych mleka sera  nie robią) w mniejszej ilości, 
bo ich stosunkowo mniej chowają, zosta ją  na paszy w niższych p o ­
lanach pod dozorem osobnych k row iarzy  i krowiarek, mających zw y­
kle porządniej zbudow ane bacówki na  polanach. P as tw isk a  owiec 
w T atrach  dochodzą do 5111 stóp par. podczas gdy w Alpach szw aj­
carskich  jeszcze  na wysokość 8000 stóp zna jdu ją  pożywienie. K ażde 
stado ma zwykle swój szałas w górach zbudowany z okrąglaków (a n a ­
wet przy P ięciostaw ach z kamieni ułożony) deskami przykryty. S z a ­
łas taki podzielony jest  ścianą na dwie części. P rzedn ia  część służy 
za mieszkanie pasterzom, w środku znajduje się ognisko, na k tórem  
kocioł do go tow ania  żętycy wisi. Tylna część szałasu zam y k an a  służy 
na  sk ład  rzeczy i serów’ oraz bryndzy. Skoro owce przybędą na  s z a ­
łas, rozdziela b aca  barany  czyli skopy od dojków i każde stado  oso­
bnym  oddaje juhasom . B arany  wychodzą na  cały dzień do hal na  
paszę, owce zaś pasą  się na  bliższych przyległych halach i w racają  
(redykują) dwa razy :  w południe  i wieczorem . Do dojenia wypędzają  
owce w miejsce ogrodzone, przed takow em  stoi ławka, na  k tóre j 
siedzą pasterze tyłem do ow iec ;  poczem owce pojedynczo pomiędzy 
nogi pasterzom  przełażą, którzy takow e chw yta ją  i do d rew n ianych  
skopków doją. W ydojone mleko przecedza baca przez szm atkę  do 
potężnego kotła miedzianego, wiszącego na  baku w środku szałasu  
pod ogniem palącym  i dla łatwiejszego ukw aszenia  dodaje nieco p o d ­
puszczki z cielęcego żołądka (klag), i w tedy mleko się ścina na ser  
i oddziela od serw atk i czyli żentycy. Po w ystudzen iu  zbiera  b aca  se r  
pływający, robi z niego w ielką kulę i k ładzie do w orka , by odciekła  
resz ta  serwatki, wyciska rękoma i całą bryłę chowa w  komorze, gdzie 
z niej zapomocą form drew nianych wygniata okrągłe oszczepki. C za ­
sam i też rob ią  z se ra  rozm aite  plecionki ozdobne, siatki i baty, bo 
świeży nadzwyczaj je s t  elastyczny. W iększą część se ra  w y rab ia ją  na 
bryndzę, przyczem  kule sera  solonego k ładą  na  długiej desce w  k o ­
morze przy szałasie , a gdy dw a lub trzy dni poleżą i z fe rm en tu ją  
się, rozcierają  je  na bryndzę. Najlepsza bryndza pochodzi z mleka 
dojonego w sierpniu i wrześniu, gdy już  owce mało m leka dają , bo 
wtedy mleko jes t  bardzo t łu s te ;  wiosenne mleko rzadsze  je s t  i gor­
sze. Na dobroć bryndzy wpływa niezm iernie  w onna  pasza n a jw y ż ­
szych szczytów. Żętycę odlaną, w której jeszcze płatki sera  pływają,- 
gotują jeszcze z godzinę; potem  służy ona za pokarm  pasterzom , 
którą piją czerpakam i;  je s t  ona nader  pożyw ną i dla osłabionych
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chorych nader  skuteczną. Żętycą stanowi także jedyne pożywienie dla 
psów  pasterskich.

Baca strzeże owce jako też powierzone m u sery i oddaje ozna­
czoną ilość sera  właścicielowi. Z każdej owcy oddaje p '-zez lato 20 do 
24 funtów sera, pró cz tego ma wolną żętycę, a czasem wyznaczo­
nych parę owiec na  zabicie. Żywności składającej się z grubej 
mąki i ziemniaków dostarczają  pasterzom  gospodarze, którzy raz 
w  tydzień z konikami po sery  i nabiał przybywają. Oznaczenie ilości 
sera  czyli tak zwany mir odbywa się zazwycząj trzeciego dnia po 
wyjściu owiec na  letnią paszę. P rzybyw ają w tedy  do hal gazdowie, 
zlewają wydojone mleko do skopca i mierzą je  laską drewnianą, m a ­
jącą  podziały odpowiadające funtom  sera, k tó re  ma oddaw ać baca. 
Co tydzień  przybywa jeden  karb. Juhasy  m ają krótkie po pępek k o ­
szule w tłuszczu wygotowane oraz torbę skórzaną, i każdy z nich 
uzbrojony w wałaszkę (mały toporek).

Owce stoją przez całą  noc pod gołem niebem w miejscu czwo- 
rograniastem  ogrodzonem (koszarj, zwykle skopy od dojek oddzielone. 
Kóz niewiele w T atrach  chowają. Gdy przykre deszcze nasta ją , wtedy 
spędzają  owce w niziny, bo się nieraz trafiło, iż owce przysypane 
śniegiem wyginęły. Nieraz koza lub owca wyłazi na s trom ą skałę 
z której nie może zleźć nazad, wtedy wydrapuje się za nią zręczny 
ju h as  i za pomocą sznurów  spuszcza na dół osłabioną.

Niezbędnym towarzyszem  pasterza  tatrzańskiego jes t  pies o wczar, 
ski, k tóry strzeże  stado od wilka, niedźwiedzia i złodzieja. J e s t  ich 
zawsze kilka w szałasie. Psy  te rosłe tw orzą  w łaściwą rasę, podobne 
do nowofunlandzkich. Okrywa je biały długi włos na  karku  i ogonie 
nieco dłuższy, pysk podłużny szpiczasty i czarne iskrzące oczy z n a ­
m ionują  niepospolitą zmyślność i odwagę Gdy stado wychodzi na 
paszę, towarzyszy mu jeden lub dw a psy ; u trzym ują  one porządek 
w stadzie, naw racają  rozbiegające się owce, zganiają  w kupę, a s t r z e ­
gąc ich obierają  sobie najwyżej położone miejsce dla łatwiejszego 
przeglądu. Psy te, które także żentycą żyją, są w cenie, za pięknego 
trzeba  5 do 8 złr. M. K. zap łac ić ;  pochodzą najwięcej z Węgier.

Łąki przy szałasach zwią się polanami i odznaczają się. świeżą 
zielonością i bogatą kwiecistością jakoteż wonią. Na początku lub 
w połowie sierpnia  przybywają gazdowie z wiosek do hal na  kośbę, 
albowiem każdy gazda ma swoją polanę, a na  niej szopę, w której 
chowa skoszone siano; zwozi je  zaś dopiero w zimie sankami. N aj­
bardziej zaludniają sie Tatry , gdy kośbiarze przybywają do gór; 
wtedy wesołe okrzyki z każdej prawie słychać doliny. Z a  nimi spusz­
czają się też pasterze  z gór do wiosek z s tadam i;  w  nizinach albo­
wiem, mianowicie we wsiach Czarny Dunajec, Rogoźnik, Harlklowa,
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Maniowy rozpoczyna się już  w drugiej połowie s ierpn ia  ż n iw o , które 
u podnóża T a trów  ledwie na początku w rześn ia  się odbyw a; p as te ­
rze przeto  spieszą do domów, by pomódz żn iw iarzom .

Najwybitniejszym rysem  z cha rak te ru  górali je s t  o tw ar ł  osé, 
dobroduszność, gościnność, religijność głęboka, łagodność m e la n c h o ­
li jna (?), do czego się przyroda przyczynia. Dziwić się należy, iż 
w  pieśniach m a ło  poezyi i rzeźkości, której p rzyczyną luźne w łócze­
nie się po świecie; za  to w podaniach więcej barw  i treśsi, k a ż i a  
wieś m a m nóstwo podań miejscowych, T ak ą  jes t  powieść o bogactwie 
rodziny Belinów, którzy wykopali zbójeckie ska rby  na  górze K an isz-  
berg. P rzy tem  są  gorale przesądni i zabobonni ; każda  wieś prawie 
m a sw ą s ta rą  wróżkę i p łanetnika (najczęściej babę), co zażegnywać 
umie. Obyczaje i zwyczaje zbliżają się do słowackich. M uzyka przy 
tańcach  smętna, a sam  taniec prędki z węgierska.

„Badny je s t Jasieczek ,
Ładny jest do znaku,
M nieby nie żal było 
Z tobą iść  do światu.

W  moim ogródeczku  
K w iatki paehnące,
D alekoś odemnie 
Serce kochające.

D aj mnie matko, daj mnie,
Kaj ludzie pytają,
K iedy Hlja kwitnie,
W tedy ją  targają.

To moje serduszko 
Takie zażalone,
Jako to żelazko  
W  ogniu rozpalone.

P rzegadała woda,
Przegadała skała —
Moja kochaneczka  
Przegadać nie chciała.

Na wysokiej jed li 
Gołąbeczek siedzia ł,
Jaby cię kochała,
Kieby nikt nie w iedział.
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Na wierszyczku stała,
Oczka przedaw ała,
Gzy przedam, (czy) nie przedam,
Ja ich darmo nie dam.

Nie jadł konik nie jadł, ani ja 
Frajereczko moja, czyj že ja, czyj že ja?

Frajereczko moja,
Mam ci cośi pytać,
U ciek ł mi koniczek,
Pomóż mi go chwytać.

Oisawe koniczki 
N ie dają się łapać,
Frajereczko moja 
Będziesz na mnie płakać,

P* o dania i pieśni.

1. Król w ężów .

J u h a s  widział leżącą koronę m ałą  złotą z świecącym kam ieniem  
na  polanie. W zią ł  ją  i ledwie uszedł kilka kroków, aż tu  za  nim 
goni św iszcząca chm ara  wężów, (bo król gdy pije ze źródła, odkłada 
koronę). Porzucił  koronę juhas  i tern się uratował.

2. Czernice.

Grdy P an  Bóg świat stworzył, prosił go dyabeł, aby mu p o zw o ­
lił co stworzyć. Bóg mu pozwolił i stworzył dyabeł czernice, które 
napełnił trucizną, (bo czart  zawsze chytry i szkodliwy), aby ludziom 
szkodziły. Dowiedziawszy się o tem P an  Bóg, zam ienił  tę truciznę 
w nieszkodliwą słodycz i na  każdej jagodzie czarny krzyżyk zrobił 
dla znaku.

3 . D ziw oźony.

Odmieniają położnicom dziecko. Takie  dziecko trzeba włożyć 
do pieca rozpalonego, a  gdy zacznie krzyczeć, przyleci dziwożona 
i przyniesie prawdziwe. — Ju h a s  spotkał piękną dziewicę na polanie, 
ta  obiecała być jego żoną, byle j ą  trzy razy  pocałował pod tą  skałą  
o północy. Pierwszego dnia pocałował — uczuł ogień. Drugiego dnia 
siedziała tam  ropucha z ognistemi oczyma. Jej nie chciał pocałować, 
lecz uciekł. Trzeciego dnia siedziała ropucha -  uciekł i oszalał.
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4 .  Z łoty  dzw onek .

P ew ten  juhas znalazł na  polanie klucz. Nim otworzył drzwi 
jask in i w pobliżu ; siedziała panna przy stole aż do wybaw ienia . Z o­
czywszy go, kazała  mu w ybrać jeden z trzech d a ró w :  skopiee złotych 
pieniędzy, lub dzwonek złoty, lub sam ą pannę. J u h a s  w ybrał dzwo­
nek . P an n u  w gniewie przeklę ła  go, że jej nie w ybra ł,  bo by  był ją  
wybawił. W śród  grzmotu zapadły  się sklepienia jaskini, a p rzem oc 
wyrzuciła  go. Obudziwszy się, h ż ą e  znalazł dzwonek złoty koło siebie. 
Ma być ten  dzwonek w posiadaniu  familii.

5. Pan J e z u s  i Ś w ię ty  Piotr.

P a n  Je z u s  szedł z św. P iotrem . W ysłał go w  góry po chleb, 
był p rzednów ek  ledwie. Św. P io tr  uprosił bochenek i odrzekł, że nie 
przyniósł. Gdy dalej szli, za plecami, ugryzł św. P io tr  kawałek, a  gdy 
chciał go połknąć , obejrzał się P a n  Je z u s  i zapytał.  Św. P io tr  wy­
pluł kąsek i tak  m u zrobił, aż osta tn i kaw ałek  wypluł. W tedy  począł 
go karcić  P an  Jezus, że je m u  nie dał nic z tego. Z tych pogryzków 
na  pam iątkę grzyby stworzył. Św. P io tr  obuczył się w skrusze.

6 . S t ó ł  cudowny.

G óral nie kładnie  fajki na  stół, k tóry  uw aża  za poświęcony 
i mówi, że s tó ł mógłby się sprzeciwić. Prócz  daru  bożego (chleba) 
nic na stót nie k ładnie  i w wielkiej t rzym a  go poczciwości. Podczas 
wojny króla polskiego z węgierskim wpadli W ęgrzy do L udzim ierza  
w ioski; tam  jeden  ze s tarszych  W ęgrów stojąc w chacie u. jednego 
gazdy, kazał sobie na  noc łoże słać  na stole. Gdy gazda nie chciał, 
zbił go W ęgier i sam  sobie na  stole łoże zrobił, lecz w nocy cisnęło 
coś W ęgrem  o ścianę tak, że ani drygnął więcej. G azda przelękniony 
uciekł na halę K onradow ą, a W ęgrzy naza ju trz  znalazłszy nieżywego 
swego starszego, podpalili chatę. W  ogniu stół cały się zos ta ł  a na  
nim obraz  P anny  Ludzimierskiej się zjawił. Gdy gore we wsi a s tół 
ten wynieść, za raz  gaśnie pożar, gdy grady idą na wieś, wynieść, stół, 
a  grad pójdzie w las. Gdy kto skonać nie może, ścielą m u w śm ie r­
telnej godzinie łoże za  tym cudownym stołem, a  skoro głowę złoży 
n a  stół, za raz  szczęśliwie lekko skona.

7. S e n  cudowny.

Pew ien  góral m iał w swej chacie  obraz Matki Boskiej z D zie­
ciątkiem J e z u s  za szkłem. Raz w nocy śn iła  m u się ta  M atka Boża 
żaląc się, że j ą  trzymają w chacie j a k  sługę i bosą z obrazu  poka­
za ła  nogę. Góral gdy poszedł w lesie za kośbą na  Lachy, kupił w Kra-
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kowie złote trzewiczki i wróciwszy do chaty, przypiął j e  do nóżek 
obrazu, a od tego czasu nie przykrzyła sobie już  Matka Boża i wszystko 
się góralowi szczęśliwie udawało.

8. C zechy.

Do ju h asa  do koliby wstąpiło trzech nieznanych. Prosili go, by 
się pozwolił ogrzać. D a ł im żentyey w  czerpaku. Rano już ich nie 
było, a  pastuszek znalazł w czerpaku duży kaw ał złota 1).

9 .  Mnich burzył w nocy, co górnicy w dzień zrobili na  Spil- 
glancu.

10. Elfy — bawią się, z la tu ją ,  igrają, piszczą przy m iesiącu 
i czasem pastuchom  zbłąka się owca, daremnie szukają po nocy, aż 
tu  ni stąd ni z owąd owca przed nimi stoi. Często b iednem u pod­
rzucą  srebrniaka. Nie są to duchy złe, byle im na złość nie robić.

11. W  Wiśniczu stoi kamień w lesie, co dyabeł chciał go na 
zamek rzucić.

1. Niemcy ludzie N iem cy, a Polacy bydło, 
Polacy się rozhulali, Niemców obryzgali.

2. Tańcowali Lasy po kolana w kasy,
Górale się zbiegli, Lachom kasę zjedli.

3. Góry nase góry, to nase komory,
Bukowe listeck i nase podusecki.

4. Ty Jasieńku młody, nie chodź na jagody, 
Jagody cię zdradzą, na wojnę cię dadzą.

5. Powiadają ludzie, to jest zbój, to je s t zbój, 
A co listek  musnie, to się bój, to się bój

6. Cesarzu, cesarzu, W ielmożny P anie,
B ałeś mi kamase, nie chcę patrzyć na nie.

7. Dobry cesarz dobry, bo nam daje torby,
A do torby chleba, maszerować trzeba.

*) P or .: S. G o s z c z y ń s k i .  D z i e n n i k  p o d r ó ż y  d o  T a t r .
Petersburg 1853 . str. 88 . ( 2 .  W .).
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8. Sywarniaczku biedny ptaszku,
N ie buduj się w czarnym lasku, 
Wybuduj się w bystrej skale, 
N ikt cię tam już nie dostanie,

Skarby w  Tatrach.

Najciekawszą okolicą dla w szystkich  poszukujących skarbów  
w Tatrach , jest okolica za M nichem leżąca z Żabim stawem, Sm oczą 
przepaścią  i Smoczym s taw em  (D rachensee  =  Sarkanyło) aż do Hin- 
ezowego plesa. J e s t  to zakątek  najdzikszy, którego giębokie żleby 
w leeie śniegi jeszcze pokrywają. Zachodnią  ścianę Hinczowego plesa 
tw orzą  niedostępne tu rn ie  Baszty, zwanej także Szatanem  (2398 metr.) ,  
z drugiej s trony  w bok takowego n a  prawo leży pod W ysokim  wyr- 
chem (2560 metr.) ciem na p rzepaść  smocza, w której śniegi, według 
podania , zakryw ają  jam ę poprzeżynaną gankam i złotymi i w tych 
smok (słowacki Szarkan) strzeże skarbów  rzuca jąc  n a  chciwych p o ­
szukiwaczy potężnymi odłam am i skał. Największe skarby ukry te  są 
koło Żabiego staw u, kolo siedmiu Regli i pod Mnichem, który tych 
skarbów  strzeże. P odczas  n iek tórych  nocy le tn ich  po tw orna  postać 
zakamieniałego Mnicha odbywa sw ą w ędrów kę: głowa jego sięga aż 
do księżyca w obłokach, a krok jego stóp p rzesadza  doliny; widać 
na  nim szesnaście  szczerb  oznaczających za  karę  szesnaście cięć, 
k tóre  ten  w yrodny syn w łasnem u ojcu m ia ł  zadać. W ręce trzym a 
klucz do skarbów, k tóry n iektórym dobrowolnie oddaje, inni zaś mogą 
go tylko czarodziejską siłą  i zaklęciami zmusić do oddania klucza, 
gdy jes t  zagniewany. Są dawne rękopisy tajemnie między ludem  
ukryw ane, w których to rękopisach podane są  miejsca, jakie  przebyć 
trzeba  i przygody, jakie znieść należy, aby się dostać do tych skarbów. 
Podług jednego podania  był tu niegdyś kościółek i klasztor, z którego 
gdy mnichów wypędzono (co przypom ina historyczny fakt konfiskaty 
dóbr ta trzańsk ich  i zniesienia k lasz to ru  Cystersów w Ludzim ierzu  za 
króla Ludwika), m nichy  nie mogąc wywieźć skarbów, ukryli takowe 
w pieczarze i zam urow ali wejście. Ścieżki długie i kręte , p row adzące  
do tej pieczary, zasypać m iały z czasem gruzy skał spadające z turni. 
Dziś chcąc się dostać do tej złotej skarbnicy, t rzebaby  przeskoczyć 
niebezpieczny wodospad. Skarbnicę  sam ą w pieczarze  sklepionej pod­
piera  dw unastu  apostołów na  ksz ta łt  s łupów. W  samej pieczarze 
ma się znajdować podziem ne Morskie Oko czyli staw, k tórego fale 
z szum em  duch podziemny w zburza, aby zagasić  pochodnie ła k o ­
mych przybyszów. Przy skale tego Morskiego Oka powinien najodwa- 
źniejśzy z przybyszów odczytać modlitwę zaklinającą, a napis  na
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skale pouczy, w jaki sposób rozhukane i ryczące bałwany spienio­
nego stawu przebyć można. Zwyciężywszy te okropności i dostaw szy  
się na  brzeg przeciwny, staje się nad złotą pieczarą  i odm aw ia się n a  
skale drugą modlitwę zaklinającą moc złych duchów. T eraz  dopiero 
można zobaczyć ściany błyszczące od złota, s reb ra ,  dyam entów, k a r-  
bunkułów  i innych drogich kamieni; drzewa, owoce, wszelkie g a tu n k i  
zw ierząt i p tac tw a  ze szczerego złota, siędzące na  złotych ja jach  
kokosze w złotym piasku, po bokach wiszą złote winogrona, obok 
świeci płynne złoto, a koło s łupa srebrnego czyli M atki drogiego k a ­
mienia siedzi podziemny król Gregorius w zlotej koronie, błyszczącej 
drogimi kamieniami. Tu każdy przybysz może nab rać  tyle skarbów, 
ile unieść może, byle tylko z łakom stw a nie wziął której kokoszy- 
matki z złotych jaj i byle tylko dziesią tą  część z zabranych skarbów  
oddał na  kościół i ubogich, w przeciwnym  razie albowiem znalazłby 
śmierć, a  dusza  jego byłaby zmuszoną tak  długo błąkać się w tych 
podziemiach, dopókiby znowu odważny przybysz nie dotarł  do tego 
miejsca i nie oddał dziesięciny przynależnej kościołowi. Wyniesiona 
roślina lub zwierzę ze złota przez całe życie odw ażnem u przybyszowi 
szczęście przynosić będzie. Jeżeli by zaś przybysz nie opuścił przed 
północą tej złotej pieczary, to o samej północy z grzm otem  i hukiem  
za trzasną  się w ro ta  siedmiu regli, a chciwy śmiałek pozostanie przez 
długie la ta  a  może i se tki la t  tak długo uwięzionym jeńcem , dopóki 
się znowu nowy odważny przybysz nie pojawi, któryby go wybawił. 
Najcenniejszymi skarbam i jednakże  w tej pieczarze jes t  krucyfix czyli 
krzyż, posągi N. P. Maryi i dw unastu  apostołów ze szczerego złota, 
a  ktoby takowe naruszy ł  z łakomstwa, tego dotknie śmierć natych­
miast.  Jeże li  by zaś k tó re  z tych świętości wyniesione zostało, n a ­
tenczas grozi całemu krajowi największe nieszczęście, albowiem kraj 
za raz  zubożeje i zamieni się w  pustynię. O Żabim stawie je s t  poda­
nie, iż n a  dnie jego żyją ropuchy, mające w sobie z iarnka złota.

Zapisk i  ludoznawcze  z życia Żydów.
(P ozorne  umowy).

F orm y  p raw ne  służą  częstokroć do wywołania sku tków  odmien­
nych od tych, dla k tórych je  ustanowiono. W  Rzymie służyła form a 
procesu do zaw ie ran ia  aktów praw nych, a i p raw a  germańskie uczą 
nas tego samego. T ak  samo służy zaw arcie  m ałżeństw a  nieraz do


